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i dni poświąteczne o godzinie 9 rano. 


Rocznik XVII 


Dział inseratowy: Kraków, pl. WW. Świętych 8, I. p. 


Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 
po 80 kal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej- 
scowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla 
miejscowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po- 


i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


Rozłam wśród ludowców 


staje się coraz widoczniejszym. Obok „Ku- 
ryera lwowskiego* także „Gazeta ludowa* 
redagowana przez p. Dąbskiego, występuje 
coraz ostrzej przeciw p. Stapińskiemu i 
jego polityce. W ostatnim numerze „Ga- 
zeta ludowa“ stwierdza, że w stronnictwie 
ludowem niema jednomyślności. co do o- 
becnego kursu. „Gazeta ludowa* omawia 
ewolucyę stronnictwa ludowego, które „bły- 
skawicznie* się zmienia: jeszcze w marcu 
ludowcy byli poza Kołem, „a na św. Marcina 
ks. Pastor jest nietylko» „najlepszym ludow- 
cem*, ale jednym z najbardziej wpływo- 
' wych posłów w sejmowym klubie ludow- 
ców“. 

O stanowisku klubu w sejmie „Gazeta 
ludowa“ pisze: „Obecny klub ludowy wy- 
szedł jednak z kompromisu wyborczego z 
konserwatystami i dlatego nie był tak du- 
chowo jednolity, jak to bywało dawniej. 
Obok bowiem silnego zastępu zahartowa- 
nych w boju z wrogami, weszli do sejmu 
ludzie, którzy prochu wojennego nie wą- 
chali i nie zaznali, co to jest polityczna 
¿ walka. Ludzie ci przyszli do gotowego, a 
r ektórzy z nich przyszli dlatego, że im 
dano mandat poselski“. 

Klub, jak informuje „Gazeta ludowa*, 
podzielił się na dwie części: jedna, opie- 
rająca się o dawne tradycye, żąda złama- 
' mia przewagi konserwatystów ; druga, zło- 
, żona z „nowych* czynników, ujęła w swe 
ręce kierownictwo i ton konserwatywny 
nadaje polityce. Konserwatyści oczywista 
z takich stosunków są bardzo zadowoleni. 
„Oni gotowi — pisze „Gazeta ludowa* — 
nawet robić od czasu do czasu małe u- 
stępstwo, ale w takiej formie, aby to wy- 
glądało na pańską łaskę, a nie oddanie 
ludowi tego, co mu się słusznie należy“ 

Wyręczają się klubem ludowców, zda- 
niem „Gazety ludowej*, wszędzie tam, 
gdzieby sami wystąpić nie chcieli. Sami 
np. reformy wyborczej nie mogliby odwlec, 
gdyby im nie dopomógł p. Stapiński. „De- 
mokraci z miast byli za ciągłością. Lu- 
dowcy zaś byli w tej sprawie podzieleni. 
Cała prawie inteligencya, szczególnie „naj- 
nowsza* była przeciw ciągłości, większość 
chłopów była za ciągłością komisyi dla 
reformy wyborczej. Przeciw permanencyi 
był także p. Stapiński, który w swej mo- 
wie budżetowej powiedział, że lud nie chce 
obecnie reformy wyborczej, tylko dopiero 
w r. 1910. W tym wypadka p. Stapiński 
nie traf}? dobrze w wolę ludu, raz dlate- 
go, że żądanie powszechnego głosowania 
jest najważniejszym punktem programu 
ludowców i w tej programowej sprawie 


. 


nie może być mowy o jakiejś zwłoce; po 
drugie dlatego, że posłowie sejmowi do- 
stali od kongresu nakaz najszybszego prze- 
prowadzenia. reformy wyborczej i tego na- 
kazu — jako najwyższej woli ludu — zła- 
mać im nie wolno; a po trzecie dlatego, 
że ciągle odbywają się wiece, na których 
lud domaga się powszechnego głosowania, 
a nigdzie jeszcze nie uchwalono, aby to 
miało być za dwa czy trzy lata, a nie 
zaraz“. 

Ten ostry atak „Gazety ludowej“ świad- 
czy o stopniu niezadowolenia, jakie w sze- 
regach stronnictwa ludowego wywołał p. 
Stapiński swą obecną polityką. 

Broni się więc p. St piński, jak może, i 
odpowiada w „Przyjacielu ludu“ na te a- 
taki artykułem zatytułowanym „O tem 
trzeba pamiętać“. 

„Są wśród ludowców tacy — pisze on — 
którzy mi biorą za złe, że nie prowadzę 
walki z duchowieństwem, lecz sta- 
ram się w innej drodze usuwać nieporo- 
zumienia między parafianami a księżmi. 
Trafiają się i tacy, którymby się podobała 
walka z duchowieństwem wogóle. To mnie 
nie wzrusza. Wiem, że olbrzymia większość 
ludowców jest w tej sprawie mojego zda- 
nia i pochwala moje dążenie“. 

Przewlekanie sejmowej refor- 
my wyboczej usprawiedliwia p. Sta- 
piński następującym wykrętem: 

„Innym chciało się koniecznie nowych 
wyborów sejmowych zaraz w tym roku. 
Szczególnie dorastającym kandydatom na 
posłów bardzo pilno do nowych wyborów. 
Ci biorą mi za złe, że proponuję nowe 
wybory sejmowe aa nowem prawie do- 
piero z końcem roku 1910. Ale i ten gniew 
mnie nie trwoży. Wiem, dlaczego to robię 
i jestem zupełnie pewny, że lud uzna słu- 
szność mego zdania, gdy pobudki wyłu- 
szczę w jednym z następnych artykułów. 
Wybory są za kosztowne i za ważne, aby 
je robić bez pewności, że będzie z tego 
pożytek dla ludu. Ten sejm uchwalał nam, 
czegeśmy chcieli, więc na razie był nam 
dobry“. 

Zasadniczą zaś zmianę frontu zbywa ten 
człowiek, który niedawno głosił hasło 
„brukowania ulic czaszkami szlacheckiemi“, 
w sposób następujący: 

„Jeszcze inni niezadowoleńcy krzywią 
się na to, że jestem powściągliwszy tak 
w mowach wygłaszanych, jak i w artyku- 
łach w gazetce. Cierpliwości! I to wyja- 
śnię w artykułach osobnych i dowiodę, że 
to żądanie jest nierozsądne*. 

A zatem cierpliwości! Na razie jednak: 
milczeć i słuchać! rozkazuje p. Stapiński 
swoim wiernym. 


„Natomiast — pisze ou — dziwię się te- 
mu i boleję nad tem, że i niektóre gazety, 
wydawane przez ludowców, tak piszą, że 
zamiast pożytku — szkodę mogą wyrzą- 
dzić naszemu stronnictwu. Nie chcę w to 
wckodzić, dlaczego się tak dzieje, nie mam 
prawa wątpić, że to, co robią, to robią w 
dobrej wierze, w chęci służenia stronni- 
ctwu ludowemu, ale mam prawo, jako pre- 
zes stronnictwa, czyli jako kierownik po- 
lityki ludowców — mam prawo wezwać 
każdego ludowca, nawet i redaktora, aby 
nie czynił tego, eo, według mego przeko- 
nania, może spowodować zamieszanie po- 
jęć, a w ślad za tem i osłabienie siły 
stronnictwa. A dopóki jestem pre- 
zesem stronnictwa, dopóty każ- 
dy ludowiec jest obowiązany 


słuchać mego wezwania, gdyż w 


przeciwnym razie ludowiec, nie słuchający 
prezesa, rozluźnia solidarność stronnictwa, 
czyli działa szkodliwie, za co może być ze 
stronnictwa wykluczonymć*. 

A to ostra komenda! „Trybun ludowy* 
używa tu tonu, jakiego bardzo szybko się 
nauczył od swoich nowych protektorów 
stańczykowskich. 

Groźba wykluczenia — to zapowiedź roz- 
łamu. 


Położenie na Bałkanie. 


Mocarstwa upominają Serbię. 


Beigrad. Wczoraj wydano następujący 
komunikat półurzędowy: Wczoraj wieczór 
uczynili posłowie Anglii, Włoch, Niemiec, 
Rosyi i Francyi rządowi serbskiemu przy- 
jacielskie przedstawienia, aby w interesie 
dobrych stosunków z Austryą cofnął woj- 
ską i aby wstrzymał ewentualne tworze- 
nie band. Prezydent ministrów oświadczył 
posłom, że na granicy niema żadnego woj- 
ska serbskiego i że bandy wogóle nie zo- 
stały uformowane. Rząd serbski, jak da- 
wniej tak i teraz, poważnie stara się two- 
rzenie band uniemożliwić. 

Prezydent ministrów skorzystał ze spo- 
sobności, aby zwrócić uwagę posłów na 
kilkakrotne naruszenie serbskiego teryto- 
ryum przez austro węgierskie władze woj- 
skowe, jakoteż na zarządzenie, jakie Au- 
strya poczyniła bez wszelkich powodów 
wobec osób prywatnych i urzędowych, a 
także wobec państwa serbskiego. Prezy- 
dent ministrów wręczył posłom spis tych 
rozmaitych wypadków, a jako na dowód 
naruszenia terytoryum serbskiego wskazał 
na znalezione na serbskiem terytoryum 
austro-węgierskie części uzbrojenia, a mia- 
nowicie na szabię kawaleryjską z napi- 
sem: „11 pułk dragonów“, dalej na czap- 


kę kawaleryjską ze słowem „Cernek* i 
na lornetkę oficerską. 
Tureckie ostrożności przeciw Serbii. 

Konstantynopol. Garnizony w Plewlje i 
Priepolje zostały o dwa bataliony zwię- 
kszone. Obecnie więc znajdują się w 
sandżaku Plewlje oprócz straży granicznej 
4 bataliony. 


Transport broni dla Serbii przez Turcyę. 


Konstantynopol. Novakovicz i Nenadovicz 
uczynili u wielkiego wezyra kroki w spra- 
wie dalszego transportu znajdującej się w 
Salonice serbskiej amunicyi wojennej. Nie 
jest to, jak przypuszczano, przesyłka dy- 
namitu, lecz zwykłych naboi. 

Głód w Turcyl. 

Konstantynopol. „Ikdam* donosi, że w 
kilku miejscach wybuchła klęska głodu. 

Konferencya mocarstw. 

Petersburg. Odpowiedź Turcyi na rosyj- 
ski projekt programu konferencyi została 
wczoraj w ministerstwie spraw zagranicz- 
nych złożona. 

Paryż. Doniesienia rozmaitych dzienni- 
ków o trudnościach przy rokowaniach w 
sprawie programu konferencyi są pozba- 
wione podstawy. Tutejsze miarodajne koła 
twierdzą, że odnośne rokowania normalnie 
postępują. 


Ubezpieczenie społeczne a robotnicy, 


W Płokach i Myślachowicach odbyły się 
w niedzielę 15 b. m. publiczne zgromadze- 
nia górników z porządkiem dziennym: „Ubez- 
pieczenie na starość a parlament*. Pomimo 
wielkiego zimna i wichury zgromadziła się 
znaczna liczba robotników i włościan z oko- 
licznych stron, którzy wysłuenałi z zajęciem 
wywodów  referentów tow.: J. Grylow- 
skiego i Szezy pki. 

U *'hwalono rezolucyę, wypowiadającą się 
za dalszą walką o przeprowadzenie ubezpie- 
czenia społecznego w jak najkorzystniejszych 
dla klasy pracującej formach i przyrzekającą 
poparcie w tym celu posłów socyalne demo- 
kratycznych w ich walce parlamentarnej. 


Przegląd polityczny. 


Zwycięstwo wyborczo socyalistów. Przy 
wyborze 6 członków z III. koła do Rady 
miejskiej w Gracu wybrani zostali dwaj so- 
cyalni demokraci Ausobsky i Freitag, 
otrzymawszy najwyższą ilość głosów z po- 
między 6 kandydatów. 

Przy wyborze uzupełniającym posła do 
sejmu bacdeńskiego w Kaiserslautern w miej- 
sce zmarłego Echarda wybrany został tow. 
Jana Hoffman 5755 głosami, podczas gdy 


UPTON SINCLAIR. 


METROPOLIA. 


Przymknął oczy i przechylił głowę wtył. 
— Czy nie mógłby pan dostać skąd do- 
ktora? — spytał. 
— Nigdzie w pobliżu niema domów — od- 
rzekł Montague. — Lecz mogę pobiedz... 
— Nie, me — przerwał tamten lękliwym 
głosem. — Nie zostawiaj mię pan! Ktoś nad- 
jedzie. Och, ten osioł szofer — dlaczego nie 
jechał wolno, kiedy mu mówiłem? Tak to 
zawsze z nimi — zawsze chcą postawić na 
swojem. 
| — Szofer nie żyje — rzekł spokojnie Mon- 
„ tague. 
Ranny wsparł się na łokciu. — Nie żyje! — 
westchnął. 
— Tak — rzekł Montague. — Jest pod au- 
tomobilem. 
Oczy rannego rozwarły się w przerażeniu ; 
schwycił Montague'a za ramię. 
— Nie żyje! — rzekł. — Boże, i to samo 
mogło się stać ze mną! 
Nastąpiła chwila milczenia. Nieznajomy we- 
stchnął i szepnął znów: 
— Już nic ze mnie nie bądzie! Nie prze- 

żyję tego! To zawiele na moje siły! 
Montugue zauważył, podnosząc rannego, 

że był bardzo wątły i słabo zbudowany. Czuł 
teraz, że ręka, która go trzymała za ramię, 
gwałtownie się trzęsła. Przyszło mu do gło- 
wy, że może starzec nie jest zraniony, tylko 


pa 
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wzburzony nerwowo skutkiem przebytego 
wstrząśnienia. 

Upewnił się o tem za chwilę, gdy niezna- 
jomy nagle pochylił się naprzód, chwytając 
się go ze zdwojonem naprężeniem i patrząc 
szeroko otwartemi, pełnemi zgrozy oczyma. 

— Czy wie pan, co to znaczy lękać się 
śmierci ? — rzekł, ciężko dysząc. — Czy ma 
pan pojęcie, co to za okropny lęk? 

I nie czekając odpowiedzi, mówił dalej: 

— Nie, nie, pan nie może wiedzieć! Zdaje 
mi się, że żaden człowiek nie wie tego tak. 
jak ja wiem! Pomyśl pan — przez dziesięć 
lat nie miałem jednej chwili, abym był wolny 
od tego lęku! Ściga mię wszędzie, nie daje 
mi wytchaienia! Napada mię w takich miej 
scach, jak tu oto! I kiedykolwiex zdołam mu 
się wymknąć na chwilę, słyszę, jak śmieje 
się ze mnie — gdyż wie, że nigdy się od 
niego nie uwolnię! 

Starzec westchnął, wydając szloch stłu- 
miony. Tulił się do Montague'a, jak przestra 
szone dziecko i patrzał dzikim, wylęknionym 
wzrokiem w jego twarz. Montague siedział 
nieruchomo. 

— Tak — ciągnął dalej nieznajomy. 
Jest to prawda — tak, jak jest prawdą to, 
że Bóg mię słyszy! I teraz po raz pierwszy 
mówię o tem w mem życiu! Muszę to ukry 
wać, gdyż ludzie śmieliby się ze mnie — im 
się zdaje, że oni nie lękają się śmierci! A ja 
leżę, nie mogąc zmrużyć oczu, po całych no- 
cach, i on siedzi przy mnie, jak szatan! Leżę 
i przysłuchuję się memu sercu — czuję, jak 
ono bije i myślę, jak jest słabem i jak cien- 
kie ma Ścianki, i jak nędznem i bezradnem 


jest położenie człowieka, którego życie zale- 
ży od takich rzeczy! — Pan zapewne nie 
rozumie tego. 

Montague potrząsnął głową. 

— Pan jest młody — ciągnął dalej niezna- 
jomy. — Pan ma zdrowie — wszyscy mają 
zdrowie, prócz mnie! I wszyscy mnie niena 
widzą — nie miałem nigdy przyjaciela w swem 
życiu! 

Montague był osłupiony nagłością tego wy- 
buchu. Starał się go powstrzymać, gdyż wy 
dawało mu się prawie nieprzyzwoitem słucha: 
nie człowieka, który zwierza się pod wpły 
wem chwilowej słabości. Lecz nieznajomy nie 
dał się powstrzymać — przestał kompletnie 
panować nad sobą i głos jego stawał się co- 
raz głośniejszy. 

— Każde słowo z tego, co mówię, jest 
prawdą — zawołał dziko. — Nie mogę już 
dłużej wytrzymać. Nic już nie mogę więcej 
wytrzymać. Byłem niegdyś młodym i silnym, 
mogłem wtedy się usirzedz; lecz ja powie- 
działem sobie: Będę robił pieniądze! Stanę 
się panem innych ludzi! Byłem głapi — za 
pomniałem o mem zdrowiu. I teraz wszystkie 
pieniądze na kuli ziemskiej nie są w stanie 
nie mi pomódz! Dałbym dziś dziesięć milio- 
nów dolarów, aby mieć ciało jakiegoś innego 
człowieka — a oto, co mam! 

Uderzył się pięścią w pierś. 

— Spójrz pan na nią! — zawołał histery- 
cznie. — Oto w czem mam żyć! Ciało, które 
nie trawi pokarmów i które muszę wciąż 
rozgrzewać — w niem niema nie zdrowego! 
Czy przyjemnieby panu było leżeć w nocy 


'nie śpiąc i mówić sobie, że pańskie zęby się 


psują i nie możesz pan temu zapobiedz, że 
włosy wypadają i nikt nie jest w stanie tego 
powstrzymać? Bądź pan starym i zużytym, 
rozpadającym się potrochu; i wszyscy pana 
nienawidzą — wszyscy czekają tylko na to, 
abyś pan umarł i usunął się im z drogi. Przy- 
chodzą doktorzy, ale to wszystko humbug! 
Kiwają głowami i opowiadają długie bisto- 
rye — wiedzą, że nie mogą mi nic pomódz, 
lecz nie chcą tracić swych wysokich hono- 
raryów! Jedynym skutkiem ich zabiegów jest 
to, że straszą mnie jeszcze więcej i więcej 
osłabiają ! 

Montague był w niezręcznem położeniu: 
nie był w stanie uczynić nie więcej, jak tylko 
siedzieć i słuchać tego wybuchu nędzy ludz- 
kiej. Usiłowania jakie czynił, pragnąc uspo- 
koić starca, podniecały go tylko jeszcze więcej. 

— Dlaczego to wszystko spada na mnie ? — 
jęknął. — Chciałbym być takim, jak inni lu- 
dzie — chciałbym żyć! I zamiast tego jestem 
okrążony dokoła, jakby stadem czyhających, 
zgłodniałych wilków — oto czem jestem! 
Taką jest Natura — głodną, okrutną i dziką !- 
Pan myślisz, że wiesz, co jest życie; wydaje 
się ono takiem pięknem, miłem i rozkosznem 
— gdy jesteś w górze! Lecz teraz ja je- 
stem obalony, jestem na dnie, i wiem, co 
to jest — to jest jak zmora, która czyha na 
człowieka, aby go porwać i zmiażdżyć! I nie 
możesz jej się wymknąć — jesteś bezsilny, 
jak szezur w kącie — jesteś skazany — ska- 
zany! 

(Dalszy ciąg nastąpi). 


ż Kraków, sobota. 


RZEREOOD 


21 listopada 17% 


Nr. 322 


burżuazyjny przeciwnik otrzymał tylko 3467 
głosów. W porównaniu z esłatnimi wybo 
rami socyaliści zyskali 583, a przeciwniey 
stracili 745 głosów. 

Angilia o przeslłeniu kanclerskiem w Niem. 
czech. Sekretarz spraw zagranicznych Grey 
wygłosił wczoraj w Carborough mowę, w 
której poruszył ostatnią dyskusyę w par- 
lamencie niemieckim. Powiedział on, że nie 
chce wprawdzie zajmować się sprawami, 
obchodzącemi inne państwo, mówi jednak- 
że o tej dyskusyi dlatego, ponieważ kilku 
posłów w parlamencie niemieckim wyra- 
ziło swe zapatrywania z nadzwyczajną 
śmiałością, Mimo tej śmiałości nie padły 
żadne słowa, któreby zdradzały jakiekol- 
wiek wrogie usposobienie ludu niemieckie- 
go wobec Anglii Życzy sobie, aby te jego 
słowa przyjęto do wiadomości, uznano je 
oraz odpowiednio się odwzajemniono. Grey 
mówił wreszcie o konieczności utrzymania 
floty angielskiej na odpowiedniej wysoko- 
ści, a to tylko dla własnej obrony. 


Przegląd społeczny. 


Lokauty w Finlandyl. Lokaut w przemyśle 
metalowym, który objął przeszło 4000 robo- 
tników, już ogarnia i inne gałęz e przemysłu. 
W fabrykach papieru wprowadzono 12-go- 
dzinny dzień roboczy zamiast 8 godzinnego, 
który był przedtem. Zatarg z tego powodu 
pociągnął za sobą wydalenie z fabryk tysią- 
ca robotników i urzędowne ogłoszenie lo- 
kautu począwszy od 15 listopada n. st. 

Walka metałowców wzbudza ku nim sym- 
patye całego ludu roboczego. Wiec drukarzy 
w Helsingforsie powziął uchwałę o szykowa- 
niu się do strejku powszechnego dla zazna- 
czenia swej solidarności z robotnikami zlo- 
kautowanymi. Również i robotnicy zakładów 
elektrycznych szykują się do wstrzymania 
pracy w całej Finlandyi. Wiele zakładów nie 
objętych lokautem przyłącza się do strejku, 
zakłady zaś, w których praca nie została 
przerwana, nie przyjmują obstalunków, prze- 
kazanych przez zakłady objęte lokautem. 
Liczba robotników, zorganizowanych w zwią- 
zki zawodowe, z każdym dniem wzrasta. 
Wszystkie organizacye bacznie przestrzegają, 
by strejk nie został zakłócony żadnymi eksce- 
sami. Nikt z robotników nie używa żadnych 
napojów wyskokowych. 

Lokaut trwa już drugi miesiąc. Robotnicy 
ponoszą straty dziennie 12 000 marek, a za 
tem w ciągu 35 dni stracili 420 000 marek. 
W ciągu tego czasu otrzymali od związków 
zawodowych w Finlandyi 3 300 marek, z Nie 
miec 3000 marek, z Norwegii 1000 koron. 
W całej Finlandyi obecnie na rzecz dotknię- 
tych lokautem urządzają koncerty, odczyty, 
bałe, loterye i t. d. 


Z sali sądowej. 


Szajka włamywaczy. 
Kraków, 20 listopada. 

W dalszym ciągu wczorajszej rozprawy 
przesłuchiwano świadków w sprawie gwal- 
tów przez Duszyńskiego w więzieniach po- 
pełnianych. 

Józef Zaremba, dozorca więżoi ze Zło- 
czowa, opowiadał o czynach Duszyńskiego 
z czasów, kiedy udawał waryała. Raz po- 
rwał wieszadło i zamierzył się na dozorcę; 
wszystkim groził bombami, a żandarma oplnł. 

Stanisław Gizicki, żandarm ze Złoczowa, 
zeznaje, że Duszyński zachowywał się „jak 
bydlę“. Na zapytanie, dlaczego tak się za 
chowuje, odpowiedział: „Wy mnie traktuje- 
cie jak bydię, to ja wam tak samo oddaję“. 

Mikołaj Mandryk, żandarm z Brodów, 
opisuje scenę aresztowania Duszyńskiego na 
granicy rosyjskiej. Zeznał on szczegóły znane 
z aktu oskarżenia; pierwszym faktem, który 
kazał mu zwąłtpić o identyczności legitymu- 
jącego się paszportem na nazwisko Berdecki, 
było to, że aresztowany podpisał się inaczej, 
niż było w paszporcie. 

Orzeczenie lekarskie. 

Znawca sądowy dr Horoszkiewicz 
podał rezultat obserwacyi Duszyńskiego. Wy- 
nika z niego, że mimo wyprawiania rozmai- 
tych sztuczek, Duszyński jest zupełnie nor- 
malny. Do tego wywodu przyłączył się drugi 
znawca dr Jankowski. 

Magazyn jubilerski. 

Przewodniczący okazał ławie przy- 
sięgłych kosztowności przez Duszyńskiego 
noszone. Są to: łańcuchy złote, zegarki, 
spinki, pierścienie (jeden za 1000 K). Szcze- 
gólnie ciężki złoty łańcuch obudził ogólne 
zainteresowanie. 

Przew.: Jak pan mógł nosić tak dużo 
złota? Jabym tego nie uniósł. 

Duszyński: Bo pan radca słaby. 

Przew.: Na co pan kupił cwikier? Prze- 
cież pan dobrze widzi. 

Duszyński: Skąd pan radca to wie? 

Przew.: Bo w cwikierze są całkiem zwy- 
ezajne szkła. 


W skarbcu Duszyńskiego były też złote 
spinki, szezoteczka do wąsów w złotej opra- 
wie, złote szezypczyki, srebrna bombonierka, 
wspaniały scyzoryk, którego ostrze ma formę 
sztyletu, laska ze srebrną rączką i t. d. Du 
szyński chciał się też uwiecznić i w tym celu 
zamówił u pewnego malarza swój portret, 
dając 80 K zadatku. 

Dalej okazano sędziom piękny koc podró- 
Żny i wspaniały kufer skórzany do podróży. 

Przewodniczący: Ile pan zapłacił za 
te rzeczy ? 

Duszyński (drwiąco): 30 000. 

Przew.: Tylko bez żartów! Ile pan za- 
płacił ? 

Duszyński: 5 koron. 

Przew.: Upominam pana, niech pan nie 
żartuje. 

Duszyński: Skąd ja dziś mogę pamię 
tać, ile zapłaciłem ? Ja ciągłe kupowałem i 
sprzedawałem kosztowności. 

Świadectwo policyi warszawskiej. 

Odczytano cały stos aktów, między nimi 
pismo policyi warszawskiej. Podaje ona, że 
ów tajemniczy „Staszek“ identyczny jest z 
Duszyńskim, którego dokładny opis podaje. 
Jest to niebezpieczny złodziej, podający się 
za elektrotechnika, albo za handlarza koszto- 
wnościami. Berdecki, którego paszportem Du- 
szyński się legitymował, był jego znajomym 
i umarł w szpitalu więziennym w Lublinie. 

Na tem rozprawę o godz. 31/2 pe południu 
odroczono. 

Pląty dzień rozprawy. 

Na początku dzisiejszej rozprawy obrońca 
Nadelstechera dr Grün z weig postawił wnio- 
sek o przesłuchanie Nadelstecherowej na oko 
liczność, że tenże w czasie kradzieży u Bob- 
rera nie wychodził z domu; dalej o przesłu- 
chanie Vogelfangerowej na okoliczność, że 
Nadelstecher krytycznej nocy wrócił do domu 
przed pierwszem pianiem koguta. 

Po dłuższej humorystycznej dyskusyi nad 
tem, kiedy kogut pieje, sąd uchwalił świad 
ków dopuścić. Zeznają oni w myśl wywodów 
obrońcy. 

Prokurator (do Nadelstecherowej) : Pani 
przed kradzieżą chodziła do Bohrerów, a po- 
tem pani zerwała z nimi stosunki. 

Nadelstecherowa: Nagniewałam się 
na nich, bo posądzili mego męża o kradzież. 

Po odczytaniu zeznań świadków przystą- 
pił jubiler p. Krengel do ocenienia koszto 
wności u Duszyńskiego skonfiskowanych. Po- 
daje on ich wartość na 2740 K. 

Dziś zostanie postępowanie dowodowe za: 
mknięte i rozpoczną się wywody. 


KRONIKA. 


Kraków, 20 listopada. 


Kiedy „Czas* konfiskują... Kiedy już zda- 
rzy się wypadek, — raz na dziesięciolecie — 
że prokurator chce skonfiskować „Czas*, 
organ rodziny Potockich, subwencyonowany 
na wszelkie możliwe i niemożliwe sposoby, 
wówczas dzieją się rzeczy w Galicyi nie- 
zwykłe. 

Najstarsi dziennikarze nie pamiętają, żeby 
kiedykolwiek trybunał konfiskacyjny o dm ó- 
wił żądaniu prokuratora, aby orzec kon. 
fiskatę. A cóż dopiero konfiskatę, mającą na 
celu zdusić artykuł, zagrażający „całości i 
bezpieczeństwu państwa“, przez ogłaszanie 
szczegółów militarnych! 

Skonfiskowano za to „Nową Reformę*, 
skonfiskowano „Naprzód“, stłumiono najskro- 
mniejsze, z lwowskich pism zaczerpnięte no- 
tatki kilkowierszowe o tem, że jakiś batalion 
z Galieyi przeniesiono do Bośni. Nikt łaski 
w oczach sądu nie znalazł. 

Aż rozzuchwalony prokuraler wyciągnął 
rękę po świętość stańczykowską — skonfi- 
skował 17 listopada „Czas“, z powodu zagro- 
żenia „interesów państwa”... 
` Tu doczekaliśmy się nareszcie — po tylu 
latach — szybkiego i pewnego wymiaru spra- 
wiedliwości,i bo oto sąd konfiskatę 
zniósł i jeszcze w motywach orzeczenia 
„Czas* wziął w obronę! Albowiem: „inkry 
minowany artykuł w licznych dziennikach a 
nawet półurzędowych został umieszczony i 
nie został skonfiskowany i że celem tego 
artykułu było tylko uspokojenie opinii przed 
wieściami o grożącej wojnie ze Serbią. Inkry- 
minowanemu artykułowi brakuje przedmio- 
towej istoty występku z art. IX. ustawy z 17 
grudnia 1862 Nr. 8 Dz. pp. ex 1863, albo- 
wiem wtym artykule autor nie podaje ilości 
wojska w Bośni, a zatem liczebnie siły woj- 
skowej, lecz jedynie oznacza cyfrowo wzmo- 
cnienie kompanii o pewną liczbę żołnierzy, 
z czego jeszcze cała siła wojsko- 
wa w Bośni oznaczyć się nie da, a 
zatem i interes państwa nie może 
być na szwank narażonym*. 

Odetchnęliśmy, kiedyśmy to humanitarne 
i mądre orzeczenie przeczytali. Wszak i w 


„Naprzodzie* nigdy nie „oznaczono całej siły 
wojskowej w Bośni“, wszak i my nie „nara- 
ziliśmy na szwank“ niczyich interesów !... 
A jednak nas skonfiskowano i to grun- 
townie. 

Ale kiedy „Czas“ konfiskują... 

Miły przyjaciel. Dr. Doboszyński, wła 
ściciel „N. Reformy“, fronduje i „wierżga 
przeciw ościeniowi* w Radzie gminnej. To 
też śledzi on pilnie kroki dra Lea na polu 
gminnej gospodarki. Jednym z ostatnich jest 
udział p. Lea w wiecu miast w Wiedniu. 

Uchwalono tam wprowadzenie podatku 
od wzrostu wartości gruntów i domów 
w miastach, co jest myślą roztropną i spra- 
wiedliwą. 

P. Doboszyński, jako wielokrotny ka. 
mienicznik staje więc odrazu na czele „za- 
grożonych* właścicieli domów i pisze: 

„Jako reprezentanci Krakowa wyjechali na 
wiec wiedeński pp. prezydent dr Leo i po- 
słowie Petelenz i Staniszewski. „Ani 
domów nie mają, ani za mieszkania nie pła 
cą“ — wołają w złości kamienicznicy kra- 
kowscy* — a właściwie p. Doboszyński 
w „N. Reformie*. 

Drobna ta złośliwość opiera się na tem, 
że rzeczywiście wszyscy trzej delegaci kra- 
kowscy znajdują się w tem idealnem położe- 
niu. Prezydent ma sławny, luksusowy apar- 
tament umeblowany przez miasto, p. Pete- 
lenz, jako dyrektor szkoły ma tam darmo 
mieszkanie, ap. Staniszewski, dyrektor 
Kasy oszczędności, cieszy się również wspa- 
niałem mieszkaniem gratis... 

Jako ptacy niebiescy, jako lilie polne, nie 
dbają oni ani o komorne, ani o podatek od 
domów. 

Ale p. Doboszyński nie ma racyi, napada- 
jąc na zupełnie racyonalny podatek. 

To sią nazywa recenzya literacka! „Słowo 
polskie“ zamieściło recenzyę najnowszej ksią- 
żki Kazimierza Tetmajera „Z wielkiego 
domu“. Jestto typowy przykład wszechpol 
skiej „recenzyi literackiej". Chcąc zarzucić 
Tetmajerowi brak prawdy, pisze wszechpolski 
„recenzent“: 

„Nie uwierzy temu ostatni oberwaniec z 
socyalistycznej bandy, choć krzyknie, że to 
prawda“. 

Oto próbka wszechpolskiego stylu „litera- 
ckiego*. Tak sobie to napisane, aby nikogo 
nie drasnąć, a tylko z estetycznych pobudek... 
I któż to tak pisze? Szukamy podpisu i znaj 
dujemy: X... Ach, to ten sławny X! No, 
proszę h.. 

Nowiny krakowskie. 


Sprawy miejskie. Sekcya wojskowa od- 
była wczoraj posiedzenie, na którem uchwa- 
liła działy budżetu miejskiego 3,5, 7, 9i13 
wedle przedłożeń magistratu. Przy dziale 9 
wniósł prof. Pareński rezolucyę w spra 
wie akuszerki gminnej i poprawy bytu sani- 
taryuszy towarzystwa ratunkowego. 

Sekcya dóbroczynna obradowała nad 
pozycyami budżetu dotyczącemi tego działu. 
Przy tej sposobności uchwalono wyrazić kie- 
rownikowi tego działu drowi Reinerowi uzna- 
nie za wzorowe prowadzenie biura ubogich i 
rozwijanie organizacyi spraw dobroczyności 
Delegatami sekcyi do komisyi budżetowej wy- 
brano prof. Pareńskiego i dra Krongolda. 

Sekcya uchwaliła ponowić petycyę do sej 
mu w sprawie założenia odpowiedniej ilości 
domów pracy przymusowej, a w szczególno 
ści założenia w Krakowie lub najbliższej o- 
kolicy takiego zakładu i wydania w tym ce- 
lu ustawy krajowej. 


Odniemczenie dworca krakowskiego. „Pol- 
nische Korresp.* donosi, że prezes Koła pol- 
skiego Głąbiński i posłowie krakowscy do 
Rady państwa byli wczoraj u kierownika mi- 
nisterstwa kolei dra Forstera w sprawie 
dworca krakowskiego i w sprawie zastąpie- 
nia urzędników niemieckich na dworcu kra- 
kowskim i na liniach galicyjskich kolei pół 
nocnej urzędnikami polskimi. Po dłuższej 
konferencyi, w której wziął także udział szef 
sekcyi Banhans, w obu kwestyach uzyskano 
zadowalające porozumienie. Ze strony rządu 
przyrzeczono niemieckich urzędników najpó 
Źniej do 1 stycznia 1909 r. zastąpić przez 
urzędników polskich. Na liniach galicyjskich 
zostanie zatrzymanych na dotychczasowych 
posadach najwyżej 100/0 urzędników niemie. 
ckich. 

Także kwestya szybszego i wygodniejszego 
połączenia się z Królestwem Polskiem została 
korzystnie załatwioną, co będzie uwzględnio- 
nem już w rozkładzie jazdy od 1 maja 1909 
roku. 

Telefony specyałne dla żydów. W „Tygo- 
dniku* posła dra Adolfa Grossa czytamy: „U 
znaczniejszego kupca na Kazimierzu popsuł 
się aparat starego systemu; kupiec domagał 
się przemiany aparatu na nowy, przyszedł 
mechanik z dyrekcyi telefonów w Krakowie 
i naprawiał aparat, a dla wypróbowania czy 
dobrze funkcyonuje, odniósł się do oddziału 
mechanicznego telefonów. Kupiec wziął dru- 


gą słuchawkę ażeby się przekonać, czy do~ 
brze fuakcyonuje telefon, mechanik woła ze 
sklepu do urzędnika centrali „czy pan do- 
brze słyszy“, urzędnik odpowiada, „jaki tam 
system“, mechanik na to: „system stary nr. 
BP. Urzędnik centrali: „U kogo jest telefon, 
czy u izraelity" ; kupieć na to odpowiedział, 

„tak jest“, urzędnik sądząc, że to odpowia- 
da mechanik, odpowiada: „Proszę tam po- 
wiedzieć, że dobry“, wtedy mechanik zwró- 
cił uwagę urzędnika, że właściciel sklepu sam 
się przysłuchuje i na tem rozmowę zam- 
knięto. 

Zapytujemy się dyrekcyi telefonów, czy 
istnieją może także osobne druty telefoni- 
czne żydowskie, czy może dyrekcya krakow- * 
ska zechce wprowadzić osobne opłaty żydo- 
wskie od telefonów ?* 

Napadu obłąkania dostał wczoraj wieczór 
21-letni Szczepan Woźniak w pracowni ma. 
garskiej Wójcickiego przy ul. Szpitalnej. Za- 
chowywał on się tak gwałtownie, że aż pię+ 
ciu ludzi musiało go skrępować, aby nie do- 
puścić do nieszczęścia. Lekarza miejskiego, 
który jedynie ma prawo zarządzić przyjęcie 
chorego do szpitala obłąkanych, nie możaa 
było znaleźć; dopiero po długich pertrakta- 
eyach udało się skłonić szpital Łazarza do 
przyjęcia chorego, dokąd przewiozło go po- 
gotowie ratunkowe. 

— Repertuar teatru miejskiego. 

Piątek : „Chrabąszcze* i „Wampir“. 

Sobota: „Mój dziec ak*, komedya w 3 aktach A. 
Jouvier de la Motte. 

Niedziela o g dz. 3 po południu: „20 dni kozy* 
(ceny zniżone „do połowy). — O godz. 7 wieczorem: 

„Mój dzieciak* 

Poniedziałek : „Związek nadpostępowy* 
jaciel bezinteresowny“. 

Wtorek: „Syn królewski“ 
pularne). 

Środa: „Skiz“ G. Zapolskiej (popularne). 

Czwartek: „Mój dzieciak“. 

Piątek: Teatr zamknięty. 

Sobota: „Noc listopaduwa*, dziesięć scen drama 
tycznych. Napisat Stanisław Wyspiański. Illustracya 
muzyczna B Raczyńskiego (ceny o 250/0 wyższe). 

Niedziela o godz. 3 po południu: „Car Samozwa- 
niec (ceny zwykłe). — O godz. 7 wieczorum: „Noc 
listopadowa“ (ceny o 250/0 wyższe). 

Poniedziałek, wtorek, środa i czwartek: „Noc li- 
stopadowa* (ceny o 250/0 wyższe). 

Piątek: „2 X2=5* (popularne). 

Sobot : „Klub Ibsena*, komedya w 4 aktach Ber- 
narda Shaw'a. 

Niedziela: „Noc listopadowa“ (*eny o 23% wyż- 
sze). - 

— Repertuar teatru ludowego. 

Piątek: Teatr zamknięty. i 

Sobota: „Muchy kleparskie“. 

Niedziela o godz. 4 po południu: Krakowiacy i 
Górale“. — O godz. 8 wieczorem: „Muchy kle- 
parskie*. i 

— Uniwersytet ludowy im. A. Miekie- 5 
wieza, ul. Szewska 16, I. p. 

W sali Uniwersytetu ludowego, ul. Szewska 16, 
I. piętro, w sobotę od godz. 7 do 8 wieczorem: 
dr Kolankowski: „Polska w dobie odrodzenia*. 

W sali Uniwersytetu ludowego, ul. Szewska 16 
I. p, w niedzielę 22 b. m. o godz. 2V2 po południu 
bajki i opowiadania dla dzieci p. H. Ra- 
dlińska: „W starym Krakowie* (z obrazami nikną- 
cymi). Dla dzieci 20 h, dła dorosłych 30 h 

biblioteka otwarta od godz. L2—1 I od 5—9. ` 
Czytelnia pism otwarta od godz. 11—1 i od 
4—9, w niedziele i święta od godz. 10—1 i od 
4—9. Biuro otwarte 'd sodz. 5 -7. 

— Odczyt o „Nocy listopadowej“. Bilety 
na odczyt A. Grzymały-siedleck ego o „Nocy listo- 
padowej* Wyspiańskiego nabywać można w księ- * 
garni S. A. Krzyżanowskiego (Rynek linia A'B). Od- 
czyt odbędzie się we czwartek 25 listopada o godz. ~ 
5 po południu w sali starego teatru. 


dl 
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Usunięcie się góry piaskowej. Wczoraj oA 
godz. 8 rano usunęła się góra piaskowa przy 
ul. Krupiarskiej na Łyczakowie, zasypniae e 
robotnika Jana Cara wraz z wozem i końmi 
Straż pożarna wydobyła Cara ciężko ranne- ` 
go, gdyż ma on zdruzgotaną klatkę piergio- 
wą i połamane nogi. W ciężkim stanie prze- 
wieziono go do szpitala. Konie zostały także 
poważnie zranione. 

Zaczadzenie. W domu przy ul. Sykstuskiej 3 
1. 32 osuszał Wasyl Moczak mokre ściany 
zapomocą piecyka z zapalonym koksem. Przy : 
tej robocie położył się spać, a rano znalezio- 
no go prawie bez życia. Z trudnością przy- ; 
prowadzono go do przytomności. s 

Echo procesu Waslńskiago. Najwyższy try- 
bunał w Wiedniu niet. lko zatwierdził wyrok 
sądu lwowskiego na spólników Wasińskiego, 
ale niektórym kary podwyższył. Itak Tittlo- 
wi podwyższył karę z 2 lat na 4, Michal- 
skiemu z 3 lat na 5, a Schwetlichowi z 11/2 
na 3 lata. Jeden z głównych pomocników 
Wasińskiego Hüttner zwany „Anglikiem“, któ- 
rego sprawę z powodu symulowania obłąka- 
nia wyłączono, uznany został przez lekarzy 
za zdrowego i niebawem stanie przed przy- 
sięgłymi. 

Nowe linie tramwaju elektrycznego. Na 
wczorajszem posiedzeniu Rady miejskiej o- 
znajmiono, że ruch na nowych liniach kolei 
elektrycznej będzie otwarty w dniu 10 gru- 
dnia b. r. 9 


Z kraju. 


W sprawie oszustw asenterunkowych w 
Stanisławowie prowadzi śledztwo wydelego- 
wany ze Lwowa radca Lechicki. Oprócz Lie- 


mh. 


i „Przy- 


Krechowieckiego (po- 
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|K.KWAŚNIEWSKI Marzy bielizny męskiej, konierzy, krawatek, 


KRAKÓW, SŁAWKOWSKA 8 naprzeciw Hotelu Saskiego rękawiczek i towarów galanteryjnych ze skóry, 


Wielki wybór kapeluszy i obuwia mę- 
1 skiego z fabryk c. k.nadw.dostawców.|=|* 
Bielizna Drè Jaegera i kalo-|2 
sze prawdziwe Petersburskie.|, 
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(itha ijego żony aresztowano także Chaima 
 Adischa, który początkowo był słuchany ja 
świadek. Lieblich broni się, że brał pie 
Adze od poborowych nie za interwencyę 
ji omisyi aserterunkowej, lecz za swe mo 

wy o pomyślny wynik. Pochodzenie ma- 
itku w wysokości pół miliona koron uspra 

edliwia w ten sposób, że żona jego miała 
Baunki miłosne, z których uciułała sobie 
ukromny* mają eczek. 

Choroby zakaźne panują w Galicyi w 27 

Wiatach a 56 gminach. Z miast nawiedzo- 
k gą epidemią: Lwów, Brody, Jaworzno, Ja- 
Waw, Stanisławów, Tarnopol, Tarnów, Zło 
„łów i Kossów. Przeważnie panuje szkarła- 
zła, a najsilniej w Jarosławiu i Newym 
czu, 

Z zaboru rosyjskiego. 


| Wyroki polityczne w Warszawie. Izba są 
ge skazała: 1) Redaktora „Odrodzenia“ p. 

ltreda Węglińskiego na 200 rubli grzywny 
a dopuszczenie przez niedopatrzenie obrazy 
jjjestatu i nawoływania do buntu; 2) inży- 
|erową Sabinę Iwanowską na 2 miesiące 
li tzienia za rozdawanie proklamacyj P. P. S. 
13) Jana Kowalika na 4 miesiące więzienia 
ly ło, że w Węgrowie na wiecu „konstytu 
|Mlnym* trzymał sztandar z napisem: „Niech 

je wolny polski lud!“ „Niech żyje P. P. S.*. 
| Zbrojne starcie bojowców z żandarmami. 
Wrzegląd poranny“ donosi, że w poniedzia- 
K wysłano z Ostrowca żandarmów do po- 
viatu sandomierskiego w celu schwytania 
Ronków operującej tam partyi bojowej. Bo- 
bwey stawili żandarmom opór zbrojny, za- 

lli jednego podoficera żandarmów, ranili dru- 

lepo, poczem zbiegli. 

„Napad na urząd gminny w Młocinach. 

poniedziałek o godz. 5 popołudniu do kan- 

Ślaryi młocińskiego urzędu gminnego wpa 
| to 7 ludzi, którzy się podali za członków 

łęanizacyi bojowej partyi socyalistycznej i 

dżądali od pisarzy wydania im książeczek 
| kszportowych. Paszporty te były w zam- 

liętej szafie ogniotrwałej, którą nieznajomi 
iiłowali rozbić siekierami. Gdy to się nie 

ało, porąbali siekierami portrety carskie i 
buścili gminę nie robiąc nikomu krzywdy. 
|; Ludność w Królestwie Polskiem w 1908 r. 
Fedług danych warszawskiego komitetu sta 
| JBtycznego w dniu 1 stycznia b. r. było w 
 ólestwie mężczyzn 5 735.928 i kobiet 
851 926, razem 11 687.858. 

Z tego na ludność w miastach przypadało 
|4602.112, w osadach 1,011.903 i we wsiach 
4163 838 ludzi. 

Według wyznań ludność się dzieliła w spo- 
| następujący: katolików 8 800 208, żydów 
4716 064, ewangielików 585 229, prawosła 
nych 471 003, maryawitów 88.426, prote- 
äntów 25 200, różnych wyznań niechrze 
Kijańskich 1.284. 

W Warszawie na 1 stycznia 1908 r. było 
lieszkańców 751 595 (mniej o 13.052 niż 
Btycznia 1907 rl). 

W całem Królestwie ludność od 1 stycznie 
Boz r. wzrosła o 182.741. 


Dom robotniczy w Pabianicach. 16 robo- 
|Bików, by uniknąć nadmiernego wyzysku 
strony właścicieli domów, złożyło awe 
Azezędności i wybudowało własny spółkowy 
m, powierzywszy kierownictwo 4 człon 
km, którzy rozdzielili pomiędzy wszystkich 
tacę i odpowiadali wobec władzy. Robotniry 
hmi wykopali fundamenty, przygotowali 
| apno, znosili murarzom cegłę, dźwigali belki 
| t. d., poświęcając na to godziny wolne po 


| 


bacy w fabryce. Dzięki takiej zabiegliwości 
ldało im się wystawić dom 106 łokci dłu 

f tości, składający się z 16 mieszkań. Każde 
tych mieszkań składa się z pokoju, kuchni 
obszernej komórki. Wszyscy mieszkańcy 

korzystają ze wspólnej góry, podzielonej na 
przedziały. Koszt tej wspólaej budowli wy- 
Ósł po 700 rubli na członka. 


Ze świata. 


Zniszczenie pomnika narodowego. Węgier- 
pae biuro koresp. donosi z Białogrodu (Karls 
ùrg w Siedmiogrodzie), że wzniesiona w Bła 
| ławie przez Rumunów „kolumna wolności* 
| łostała ubiegłej nocy wysadzoną dynamitem 
powietrze. Kolumna jest zupełnie zniszczo 
. Wiadomość, jakoby także grób bohatera 
Amuńskiego Janku został wysadzony w po 
letrze, jest nieprawdziwą. Grób ten nie znaj- 

je się wcale w tej miejscowości. 
Samobójstwo skazanego na śmierć. W wię 
geniu w Carycynie odebrał sobie życie G 
leliński, skazany na śmierć za zbrejny na. 
fad na klasztor żeński. Według opowiadania 
| rawozdawcy tamtejszej gazety „Wiestnik* 
| qiziczny ten wypadek tak się przedstawia: 
ja godzina 6 wieczór, w więzieniu pano 
i “al zmrok. Do celi weszli z Ziel ńskim na- 
čelnik więzienia i dozorca Szybajew. Przy 
drzwiach postawiono podwójną ilość strażni- 
w. Naczelnik rozmawiając z Zielińskim u- 
Mokajał go i proponował mu, by podał proś 
o do cara o ułaskawienie. Zieliński jednak- 
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że kategorycznie odmówił, zapytał tylko kie- 
dy będą go wieszać i prosił, ażeby nie na- 
kładano mu ręcznych kajdan, ponieważ nie 
ma zamiaru odbierać sobie życia, ani też sta- 
wiać oporu. Dla ostrożności wszakże nałożo- 
no mu kajdanki, po dokonaniu tej ceremonii 
naczelnik z dozorcą wyszli, pozostawiając 
Zielińskiego samego w ciemnej celi. Po upły- 
wie kilku minut naczelnik powrócił, niosąc 
zapaloną łampę, otworzono drzwi celi ska- 
zańca, z której rozlegało się głuche chrapa- 
nie. Na łóżku leżał Zieliński na wznak stra- 
sznie rzęrząc — koło głowy była kałuża krwi. 
Naczelnik więzienia nachylił się nad Zieliń- 
skim, wtem schwycił on go ręką za gardło 
śeisnąwszy je jakby kleszczami. Próba wy- 
rwania się z konwulsyjnego uścisku okazała 
się bezskuteczną, naszelaik więc silnem ude 
rzeniem kuł:ka w piersi przewrócił ofiarę na 
pościel. Z eliński momentalnie zerwał się z łó- 
żka i rzucił się na obecnych: naczełnika i 
dozorcę Szybajewa, który nadszedł. Ci za 
częli uciekać, lecz Z eliński chwycił Szybaje- 
wa, próbując go rzucić na podłogę. Naczelnik 
starał się oswobodzić Szybajewa z muszku 
larnych rąk więźnia, nie mogąc jednak dać 
sobie rady, wyciągnął szablę tnąc kilkakro 
tnie nieszezęśliwca w prawą rękę i głowę 
Od silnych uderzeń szabli Ziebński osłabł, 
nie przerywał jednak rozpaczliwej walki. Nad- 
biegli z pomocą strażnicy zdołali dopiero o 
swobodzić Szybajewa z rąk Zielińskiego, któ 
rego przygnieciono do podłogi i skrępowano. 
Wówczas dopiero zauważyli na gardle wiel- 
ką ranę Zaczęto poszukiwać narzędzia, któ 
rem Zieliński odebrał sobie życie. Po dość 
długi: h poszukiwaniach pod progiem celi zna 
leziono odłamek ostrza scyzoryka... Okazało 
się, że Zieliński odłamek ten przechowywał 
w kiszce od: hodowej. 

Prasa „prawdziwie-rosyjska*. Wśród bru- 
dów, jakimi „prawdziwi Rosyanie* „dławią 
rewolucyę*, zdarza się czasem błysk „mimo 
wolnego humoru*, jakim szczególnie celuje 
wydawana w Odessie, a znajdująca się, jak 
twierdzi „Riecz*%, „pod jawną opieką władzy, 
względnie generała Tołmaczewa* gazetka 
„Odiesskaja Riezina* (Guma Odesska). Ostatni 
numer tego „organu“ Związku narodu rosyj 
skiego tak się przedstawia: 

W nagłówku „rosyjska“ pięść, bijąca żyda. 
Artykuł wstępny krótki, lecz dosadny. Brzmi 
on: „Czasu — tylko jedna minuta! Miejsca — 
tylko 10 wierszy! A więc... precz z żyda 
mit... Precz z żydami!... Precz z żydami!... 


Wypędzajcie żydów!... Wypędzajcie źydów!... 


Wypędzajcie żydów!... Przeklętych żydów!... 
Obrzydliwych żydówi... Śmierdzących ży- 
dów!.. Żydzi, żydów, żydami, o żydach!*. 
Zadziwiający lakonizm i... pan redaktor nie 
wielką miał, trzeba przyznać, pracę z takim 
wstępnym artykułem. Na trzeciej stronie, po- 
święconej hr. Tołstojowi, znajdujemy nastę. 
pujący rysunek: szubienica, na niej powie 
szony hr. Tołstoj w postaci małpy. Pod ry- 
sunkiem podpis: „Dar jubileuszowy dla hr. 
Leona Tołstoja od redaktora i współpraco 
wników „Odiesskoj Rieziny*. W artykule 
„Nie mogę milczeć* hr. Tołstoj prosi, by na- 
łożono mu na szyję sznur namydlony i by 
go powieszono. Z prawdziwą przyjemnością 
spełniamy żądanie szanownego jubilata*. Na 
szóstej stronicy rozpoczynają się „sprawy ro- 
dzinne*. Wiełkiemi białemi literami na czar- 
nem tle wydrukowano: „Czarna tablica“. Pod 
nią szereg twarzy, zapewne fotografij osób 
żyjących, a naprzeciwko nich postać, z któ 
rej ust wychodzi wstęga. Na wstędze napi 
sano słowo: „szubrawcy* (moszeaniki), Z pod- 
pisu dowiadujemy się, co ten rebus oznacza: 
„Osoby niżej wymienione, nie bacząc na na- 
sze wielokrotne prośby, nie płacą należnych 
za gazetę pieniędzy (następuje szereg nazwisk 
z adresami) Kto nie chce dostać się na czarną 
tablicę, niech natychmiast załatwi rachunki 
z redakcyą. Na zakończenie „dział humory 
styczny“ „ogłoszenia“: „Tabor assenizacyjny 
„Jasna Polana*. Z żądaniami zwracać się do 
hr. Zofii Chudej*. „Niedrogo sprzedaje się 
sumienie kadeckie, październikowskie i cho- 
miakowskie. Wiadomość pałac Taurydzki*, 

Jak jednak ten specyalny „dział humory 
styczny* blednie wobec całości gazety! 

Tortury w klasztorze żeńskim. W Kure 
niówce w pow. olhopolskim na Podolu wje 
dnej z cel żeńskiego klasztoru miejscowego 
znaleziono przykutą łańcuchem do ściany 
młodą dziewczynę Natalię Nekuliczewównę. 
Stwierdzono, że zakuto ją przed 4 przeszło 
miesiącami z polecenia rodzonej ciotki Pra 
skowii Nekuliczewowej, przy udziale całego 
klasztoru. Nieszczęśliwą tak torturowano, ka- 
towano, że wkońcu doprowadzono ją do stanu 
graniczącego z obłędem. Mniszkę Nekulicze- 
wową aresztowano. 


B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia 
nole — krajowe i zagraniczne nowe i prze- 
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 
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Prowizoryum budżetowe. 


Wiedeń. Rząd przesłał prezydyum Izby 
posłów sześciomiesięczne prowi- 
zoryum budżetowe, ubiegające 30-go 
czerwca 1909. 

Parlament niemiecki. 

Berlin. Parlament rozpoczął wczoraj ob- 
rady nad reformą finansową. 

Kanclerz ks. Biilow podnosił, że jest 
to jeden z najtrudniejszych, ale zarazem 
najważniejszych problemów, które ma roz- 
wiązać parlament. Trzeba stworzyć trwałe 
podstawy finansowe państwa niemieckie- 
go Na polu finansów w ciągu lat wiele 
zaniedbano; złożyły się na to rozmaite 
przyczyny, a przedewszystkiem odszkodo- 
wanie wojenne francuskie i ogromny roz- 
rost państwa. Państwo niemieckie 
nie jest lubiane. Trzeba nam zimnej 
krwi, stałości i spokoju na zewnątrz i we- 
wnątrz. 

Rzeczywiste wielkie niebezpieczeństwo 
tkwi jedynie w naszej sytuacyi finanso- 
wej. W r. 1878 mieliśmy 139 milionów ma- 
rek długów, w 1888 r. 884 mil. marek, 
w 1907 r. 4 miliardy długów, a przeszło 
2 miliardy czekają nas w najbliższych pię- 
ciu latach. W Anglii zaś i Francyi długi 
tymczasem się zmniejszyły. To też nawet 
włoska i hiszpańska pożyczka lepszy ma 
kurs niż nasza. Z powodu tego spadku na- 
szych kursów kapitał państwowy poniósł 
znaczne straty. Przytem wszystkiem ma- 
jątek narodowy państwa wzrasta corocznie 
o 4 miliardy marek. Ogólna suma wkła- 
dek w kasach oszczędności wynosi rocznie 
przeszło 14 miliardów. Taki kraj nie jest 
biednym, ale doznamy bankructwa moral- 
nego, jeżeli nie położymy kresu naszym 
kłopotom finansowym. Żyliśmy ponad 
stan, teraz jest konieczną oszczędność; 
musimy porzucić zbytek. 

Francya zawdzięcza swe bogactwo 
wyłącznie swej podziwienia godnej oszczę- 
dności. Potrzebną jest nietylko oszczędność 
i ograniczenia w budżecie, ale także uma- 
rzanie długów. Narażamy swe bezpieczeń- 
stwo i spokój, jeżeli nie zgodzimy się na 
nowy podatek. Finansowe pogotowie jest 
równie ważne jak wojskowe. Rząd jest 
przekonany, że parlament swój obowiązek 
spełni. 

Sekretarz stanu skarbu S yd ow oświad- 
czył, że parlament powinien postawić so- 
bie teraz trzy zadania, a mianowicie: 1) 
porzucenie dotychczasowej gospodarki po- 
życzkowej, 2) przywrócenie równowagi bu- 
dżetowej i 3) stworzenie trwałych podstaw 
finansowych państwa. Należy wprowadzić 
podatki od artykułów konsumcyj- 
nych, jak wódka, tytoń itd. Zamierzony 
podatek od inseratów wywołał prawie 
jednomyślny opór ze strony prasy, a wła- 
śnie rząd otrzymał tyle oświadczeń zgadza- 
jących się na ten podatek, że wątpi, czy 
prasa w tym wypadku reprezentuje opinię 
publiczną. Podatek inseratowy byłby bar- 
dzo popularnym. 

Po mowie Sydowa zamknięto posiedze- 
nie. Następne dziś. Na porządku dziennym 
interpelacyawsprawiekatastro- 
fy w kopalni w Hamm, a następnie 
dalszy ciąg dyskusyi podatkowej. 

Berlin. Konwent seniorów uchwalił po 
ukończeniu pierwszego czytania ustaw po- 
datkowych przeznaczyć kilka dni dla wnio- 
sków z ioicyatywy posłów. Przedyskuto- 
wane mają być wnioski w sprawie od- 
powiedzialności ministrów, jako- 
też oświadczenie cesarza. 

Eksplozya kotła w elektrowni. 

Berlin. W elektrowni berlińskiej nastąpił 
wczoraj wybuch kotła, przyczem 2 robo- 
tników zginęło, a 4 odniosło ciężkie 
rany. 

Uznanie Mulej Hafida. 

Paryż. Agencya Havasa donosi z Tange- 
ru: Nota mocarstw w sprawie uznania Mu- 
lej.Hafida została w formie pisma wręczo- 
ną przez doyen ciała dyplomatycznego za- 
stępcy sułtana. 

Wylewy wa Włoszech. 

Ksttania. Wczoraj przed południem od- 
szedł pociąg ratunkowy, aby przyjść z po: 
mecą podróżnym pociągu, który. został 
wskutek wylewu zamknięty w tunelu Man- 
gano. Gdy pociąg ratunkowy wjechał do 
tunelu, tenże się zawalił. Lokomotywa 
i wóz pakunkowy, oraz kilka wozów oso- 
bowych zostało pogrzebanych. Z podró- 
żnych nikt nie jest ranny. Rząd wysłał w 
okolice dotknięte powodzią Środki ratun- 
kowe. Z wielu miejscowości donoszą o 
wielkich szkodach. 

Giardini. Wylew wyrządził ogromne szko- 
dy. Wiele domów zniszczonych lub uszko- 


21 listopada 1308 3 


322 Kraków, gobota ` 
ÓW 


dzonych. Dwie kobiety, 1 starzec i 1 dzie- 
cko znalazły w falach śmierć, a wiele osób 
odniosło rany. 

Zmiana cesarza w Chinach. 

Pekin. (B. Reutera). Ks. Czung, szef ra- 
dy stanu, wystosował w imieniu cesarza 
pismo do zaprzyjaźnionych mocarstw z za- 
pewnieniem o sympatyi cesarza dla ich 
panujących. 

Zamach na konsula. 

Marsylla. Onegdaj wieczór nastąpił w bra- 
mie domu sąsiadującego z pomieszkaniem 
generalnego konsula włoskiego wybuch, który 
wyrządził znaczne szkody. Policya sądzi, że 
chodziło o zamach na konsula, który w o- 
statnich dniach otrzymał liczne listy z po- 
gróżkami. 


MYDŁA przetłuszoz0R0 
tealetowe 
(w cenie pocz. od 60 hal.) oras 
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Ze stowarzyszeń | ząromadzeń, 


Ogłoszenie. 

Ogloszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra- 
niach można umieszczać tylko za opłatą 40 ha- 
łerzy od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują i Koronę 
za jednorazowe ogłoszenie 


* Chór robotniczy w Krakowie. Posie- 
dzenie zarządu Chóru oraz komitetu koncertów lu- 
dowych odbędzie się w niedzielę 22 b. m. o godz. 
11 przed południem. 

* W Podgórzu w sali „Postępu“ (Mały Ry- 
nek 4) bezpłatny publiczny odczyt Uniwersytetu 
ludowego z pokazami w niedzielę 22 b. m. o godz, 
3 po 1ołudniu: T. Jemielewski „Co się dzieje w po- 
wietrzu*. 

* W Rakowicach w sali Czytelni robotniczej 
w niedziełę 22 b. m. o godz. 4 po południu publi- 
czny bezpłatny odczyt Uniwersytetu ludowego iłu- 
strowany obrazami świetlnymi: E. Wróblewska „Po- 
wstanie listopadowe“. 

* Czarna Wieś. W sobotę 21 b. m. urządza 
Czytelnia robotnicza w Czarnej Wsi Nr. 39 w sali 
p. Goldberga wielką zabawę taneczną z nader uroz- 
maiconym programem. Początek o godz. 8 wieczo- 
rem — do rana! Wstęp 50 h. 

* Uniwersytet ludowy na prowincyi. 
Zarząd główny Uniwersytetu ludowego im. A. Mi- 
ckiewicza urządza w bieżącym tvgodniu następu- 
jące wykłady popul rne na prowincyi: 

Rzeszów w niedzielę 22 b. m. o godz 31/2 po 
południu w sali „Sokoła* Bolesław Limanowski: 
„O demokracyi pilskiej“. 

Bochnia: w niedzielę 22 b. m. o godz. 71/2 wie- 
czorem w sali Stow. robotn, uł. Kowalska, dr B. 
Drobner: „Co te jest chemia“. 

Bogumin Dworzec: w s li hotelu „Austrya* 
w niedzielę 22 b. m. o godz. 7 wieczorem Józef 
Kuć: „Współczesne kierunki społeczne“. 

Nowy Sącz: w niedziełę 22 b. m o godz. 7 
wiec orem w sali Domu robotn B. Podlewski: „O 
Juliuszu Słowackim“. 

Tarnów: w sobotę 21 b. m. o godz. 8'15 wie- 
czorem w sali Stow. robotn., ul. Targowa 10, I. p., 
St. oj „Wędrówka po z.emiach Polski* (z obra- 
zami). 


Z powodu zbliżającej się rocznicy śmierci Wyspiań- 
sklego (28 listopada) polecamy książeczkę: 


STANISŁAW 
WYSPIAŃSKI 


NAPISAŁ EM. HAECKER 
Książeczka ta zawiera życiorys i obraz twórczości 
Wyspiańskiego, oraz wyjaśnia jego znaczenie dla 
rozwoju myśli polskiej. Ozdobiona portretem wła- 
snym Wyspiańskiego. 
Gena 30 h — z przesyłką 35 h. 


Do nabycia w administracyi wydawnictw partyj- 
nych: Zygmunt Klemensiewicz, Kraków, Wiślna 5. 


kursa tołeągralicziie. 

Budapeszt, 20 listopada. Pszenica na kwiecień 1281 
do 1282. Pszenica na vazuziernih 1097 do 10 8. 
Żyto na kwiecień 1079 do 10:80. Owies na kwie- 
cień 862 do 8'63. Kukurudza maj 7:54 do 7:55. 
Rzepak na sierpień 1470 do 14'80. 

oterty mierne. Cc kupna słaba. Usposobienie 
słabe. Pogoda: odwilż. 


Przepowiednia pogody. 


Galicya zachodnia: Pogoda piękna, mierne wia- 
try, ciepłota opada niejednostajnie. 


| móc asc E R] 
RAND O ZOZ 


NADESŁANE. 
(Za dział? ten rodakeya nie odpowiada). 


Narażeni na rozliczne nieporozumienia i wynika- 
ące stąd szkody z p wedu podobie stwa nazwy 
rozwiązanego z polecenia władz Towarzystwa 
„Alliage we Lwowie do „Allianz“, wyjaśnia- 
my, że nie mieliśmy, ani nie mamy nie 
wspólnego z Towarzystwem „Alliage“. 

„ALLIANZ 
Akcyjne Towarz. ubezpieczeń na życie i renty 
w Wiedniu. 
Filie dla Galicyi: Lwów, plac Bernardyński 2a, 
Kraków, ul Floryań-ka 10. 


Dr Władysław Kiernik 
otworzył kancelaryę adwokacką 


w Bochni 
(obok sądu, naprzeciw szybu solnego), 


i „ZSRR i wi a 1 aa ZP O Yam waw we |. H E T .. M m 


Nimle;szem miatuy zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność, iż otworzyliśmy nową 


| racownię tapicersko-iekoracyjną 


| 


£A.RYBIŃSKI i P, PAŁKA 


i Kraków, Rynek gł. linia A-B 1. 


Posiad ającdługoletnie doświadczenie jako kierownicy 
firm krajowych i zagrani znych, jesteśmy w możności 
najwybredniejszym wymaganiom Szanownej Publiczno- 
ści zadość uczynić w zakresie tego zawodu. — Podej- 
AB. mujemy się wszelkich urządzeń i robót tapicerskich. 


4 Kraków, Robota 


21 listopada 1908 Nr. 


Sklep wiktualny 
bardzo tanio do sprzedania. Wia- 
domość: Zwierzyniecka 21. 1154 


Bryndza owcza karpacka 


1 faska 5 kg. bryndzy deserowej „ „ K 650 
1 faska 5 kg. bryndzy majowej .K 550 
1 biaszanka 5 kg. masła deserowego K 1050 
1 paczka 5 kg. sera szwajcarskiego . K 850 
1 paczka 5 kg. słoniny bardzo grubej K 750 


okazała się 
nasze wyroby bez jakiegsk 


een BN a- przyrost naszych edhiorców jest najispszym dowodem, że nasz systam 


1 blaszanka 5 kg. smalcu wieprzo: 

wego . . .K 800 
1 blaszanka nowitła tureckiego 5 kg. K31350 
1 paczka 5 kg, śliwek tureckich K 2700 i K 3:00 


i kt. oj i K 200 ArT 4 
g. makaronu tarchenya . . 0' Z śwlecie k k „Goodyear“. 
1 kg. mąki ziemniaczanej . „K 050 U oka WA ZU 


1 kg. pieprzu czarnego. . . . „Ko 1:80 BAB” Nadzwyczajna jakość! 


poleca dom eksportowo-handlowy 


Kiefera Leona (Kesmark) Spis, Węgry. 


Buciki damskie sznurowane na wysokich i niskich obca- K, 6 SO | P 


sach, nadzwyczaj mocne do codziennego użytku trwale . 
anmo i opłatni Buciki damskie sznurowane ze znakomitej skóry „Box“ Buciki męskie z E, z 6 dobrej skóry „Box . 
D mOn mg na wysokich lub niskich TEK kapki lakierowane 250 | 4 bardzo mocne i tanie. . . JM 9 20 f 
mój wielki polski, modne fasony. . . " |. Buciki męskie do sznurowania ze sbory Bardzo a 7:50 | 
bogato ilustr. kata- Buciki damskie na wysokich (a niskich ża sGA, nie 680 A elegancki fason, na wysokich lub niskich obcasach . w 
log główny z prze- do zużycia . . . n Buciki męskie do sznurowania z bardzo dobrej skóry 9:50 


szło 3060 rycin do- 
skonałych instru- 
mentów muzy- 
cznych wszelkiego 
rodzaju. C. i k. do- 
stawca Dworu 
HANNS KONRAD 
wysyłka instrumentów muzyc, 
AŻ Briix nr. 1489 (Czechy). 
e, szkolne po K 480, 550, 
6—. Do tego smyczek skrzypcowy 
K —'80, 1—, 1:40. Cytry, Harmonie 
itd. na składzie. Żadno ryzyka! Wy- 
miana dozwolona lub zwrot pieniędzy, 


Uczeń 


znajdzie umieszczenie w zawo- 
dzie cukierniczym i fabrykacyi 
czekolady. Zamiejscowi mają 
pierwszeństwo. Jan Michalik, 


Fabryka Czekolady, Floryańska L. 45. 
Poszukuje 


młodych subjektów 


handlowców izr. z działu towa- 


Buciki damskie RNS e nadetyczsji dobrej dej 
„Box Calf", Goodyear szyte, eleg. bucik spacerowy , W 
Buciki damskie sznurowane z najlepszego Sszewro, na 
wys. lub niskich obcasach b. eleg. Goodyear szyte . m 
Buciki damskie do zapinania z AA szewro Goo- 
dyear szyte, bardzo eleganckie . . à n 
Półbuciki damskie szewrowe iub lakierowane w EE 
fasonach, największy wybòr od K 7'50 do 


E A DTETERZIN 


niskich cenach. 


O OO ZLA >> ZO H ZZ O ZZ ZZ 
e ade u TOTT. „i ow” > media RZ E ý LEA TR CR LE L 


Tylko Rynek gió 


nosza zasada, by kupującej publiczności sprzedawać 
alwiek pośrednictwa handlowego. 


jest korzystny i ża nasza firma jest niedoścignioną w swej produkcyi. 


Polecamy szczególnie: 


Elegancki fason! g 


Buciki męskie na gumach, dla lub b * Bd bardzo K 7— i |. 
a z | 


„Box“ na wysokich lub niskich obcasach, modny fason WH 
Buciki męskie ze skóry la Szewro Goodyear szyte, na 

wysokich lub niskich obcasach, najnowsze fasony. . W 
Buciki męskie amerykańskie „American Style* do sznu- 

rowania iub z gumami, czarne lub żółte, sk fason 

nie do zużycia . . . SA M 
Buty męskie z śnalówimi | w największym drepa I naj- 

nowsze fasony . . . . , od K 150 do 


Hójsłąkezy S skład Eea roëyĵėkich kaligzyi zyczy (znak ochronny „Trójkąte) jak również Aar po zdurilwsjóji 


Geny fabryczna są wytłoczone na podeszwach. Niepospolita trwałość. Obuwie isży znakomicie. Wyroby najznakomitszej w państwie fabryki obuwia sprześł 


wny L. 14 w Krakowie. 


Polecamy także wszelkie przybory do obuwia jak kremy i pasty krajowe i angielskie, gumowe obcasy okrągłe i w formie obcasa, prawidła ete. po tanich stałych cond 


Stały 


Hygleniczna obuwia cia dzigol. 


13— 


SH 


„24— | 


mereen 
i "z 


Zastępca 


SB. L. Steiglef 


rów bławatnych, władających 
językiem polskim i niemieckim. 

Oferty proszę przysyłać pod 
„9583“ Lwów, Biuro dzienników 
Sokołowskiego pasaż Hausmana. 


Metodą Berlitza 


udzielają lekcyj osobnych 
izbiorowych 


Anglik z wyższem Wy- 


Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie Szczawa alkaliczno-sodowa, 
zawierająca części składowe chemiczne jak 


wyrobu naszego pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towarzystwa lekarskiego, używaną bywa 
w zgadze, kurczach i przewlekłych katarach żołądka z dobrym skutkiem. 


Cena flaszki w Krakowie 15 ct. 
Do nabycia w aptekach i drogueryach. — Skład dla Lwowa w aptece Je Wiwiórskiego. 


K. Rząca i Chmurski w Krakowie 


właściciele fabryki wód mineralnych. 


kształceniem. 
z wyższem Wy- 

Fra B cu Z kształceniem. 
H z wyższem wy 
Niemiec E niea 
Włoch iZirmim 66 


kształceniem. 


Ul. Floryańska 25, I. piętro. 


Sprzedaż wszelkich losów i całych grup losów 
po najtańszych ratach miesięcznych. 


Polecenia godna grupa losów 
*" 12 losowań rocznie 


Główna wygrana: Fr. 600.000, Lirów 30.000, Kor, 30.000. 


1 Los Turecki 
1 Los Włoski Czerwonego krzyża 
1 Los Węgierski Bazyliki 

po kursie dziennym około koron 250 lub 


w 332 ratach miesięcznych po koron 9-— 


CES. i OE POS DWCRÓW 
pod swoim AEOS ochronnym 
PAUMA- 
SAJPAZEEAEJSZĄ KWIATOWA HERBATE CEAONSRĄ: 


„Rangalla Geylon Tea" 


1152 Cena 


Nr. 1 opakowanie czerwono - złote 
K 1:40 za 125 gr. K —'75 za 621/2 gr. 


Losowanie 1-go grudnia, główna wygrana fr. 600.000 


LOSY TURECKIE 


za gotówkę po kursie dziennym lub 
1 Los w ratach miesięcznych po koron 7*— lub 8:— 

5 Losów 5 35 — „ 40— 
Najtańsze ustanowienie ceny, według każdorazowego kursu dziennego. 
Prawo do wygranej natychmiast po prze- 
słaniu pierwszej raty wprost do mnie. 


Pożyczki na losy i papiery wartościowe na najkorzystniejszych warunkach, 


EDWARD URBAN 


Dom bankowy 
Berno (Mor.) Grosser Platz Nr. 23-25 


(we własnym domu) 


DUczciwych stałych odsprzedawców przyjmuję. 
Ceny tanie. Dobra PrOWIZYĄ: 


Nr. 2 opakowanie fiołkowo - złote 
K 1:20 za 125 gr. K —'65 za 6242 gr. 


BYT BACZNOŚĆU! 
ZAPEWNIONY ma każdy u nas Í łatwo zarabla 
koron 18 do 25 tygodniowo 


Bliższych informacyi udziela: 
Przedsiębiorstwo fabryczne wyrobów trykoto- 
wych we Lwowie, ul. Krasickich I. 14. 


519 6 


Przy reumatyzmie i newralgii 


łagodzi i uspokaja ból 


Gontrheuman 


ŁAM 
Przy podagrze i *umoxiwia pora- Marka ula (mantalowo 
szanie się stawów salicylizowanego 


Przy ozłębinach na rękach I nogach usu- 
wa nieprzyjemne swędzenie 


1 tuba 1 koronę 


ŻalnoWszA szklana ozdoba na drzewko. 


12 sztuk wybranych kolorowych i srebr- 
nych kul szklanych i owoców, w pudełku § 
starannie opakowane stosownie do wiel- 
kości i wykonania przedmiotów po K —-40, § 
—'50, —'60, —'70, —80, F—, 130, 2—. 
6 sztuk w pudełku Ww większe A wykona- i 
niu K —'60, —*80, —'$02. Wybranych 24 st.h 
po K —'80, 1—, 1:20, 36 szt. K 1:35, 1:60, 7 
2'—, 48 szt. K 210, 250, 2:60, 60 szt. 2-20, $ 
260, 3'20. 3 szt. balonów ze szkła K —'50.6 
Aniołki na drzewko K —'40, —'50, —'60. 
Srebrna lub złota lameta (włosy aniołków) 5 

koperta K —'06. Drut do zawieszania 100 szt. K—'20. Świece na drzewko 

24 szt. w pudełku K —'50, —60, większe, 15 szt. w pudełku K —'58, § 

—-78. Świeczników tuzin K —'50. 
Wysyłka za poprzedniem nadesłaniem należytości, zamówienia ponad jj 
K. 2:— za pobraniem. 


C. i k. nadworny dostawca HANNS KONRAD? 
Dom wysyłkowy w Briix Nr. 2030 (Czechy). | 


ilustrowany główny katalog na Żądanie każdemu darmo i opłatnie. j 


_skstraktu kasztanów). 


Za poprzed. nadesłaniem K 1'50 przesyła się 1 tubę 
Za poprzed. nadesłaniem K 5*— przesyła się 5 tub 
Za poprzed. nadesłaniem K 9*— przesyła się 10 tub j 


Wyrób i skład główny 
B. Fragnera apteka 


e. k. dostawcy dworu PRAGA III. Nro 203. 
Uważać należy na nazwę preparału i wytwórcył 
Do nabycia we wszystkich aptekach. 


Ignacy Daszyński. — Odpowiedzialny redaktor: Gustaw Alojzy Titz. 
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Z Brokarni Ludowej w Erzkowie, =i. Pilipa $1 (Tobefon | 
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a sprzedy 
bilety ef 


Amel 


Mi UI kli gh 

statków po 

oraz bilety koń 

kolei półnodhę 

kańskich Wj” 
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Ceny ściśle 
ny ści pd 


gkrętowych 


Bilety okr tod 
Bi ua tg A 


à z | Frowany | sari, 


Księgarnia D. E. Friedle 


Kraków — Rynek 17. 


4 
A. Baumfeld. Andrzej Towiański i towianizm . $ 
— Sam na sam z duszą-kapłanką . . . . "'| 
L. Belmont. Lew Tełstoj, życie i dzieła . . . E 
A. Callier. Hygiena piekności. praktyczny HMT 
dla prawdziwie eleganckich kobiet K 4*—, z przesyłką " 
Choroby a małżeństwo. K 3—, z przesyłką Fa 
W. Poray-Chrzanowski. Ułudy, powieść . . . . . >" 


D. E, Friedleina Biblioteka Podręczników : 


1. A. Loria. SoCyoIOtfh, jej e magia y i pi 
wsze postępy. Kart. h 


2. Dr.E. Piasecki. Zasady wychowania fizyczne. , y. 
go, z 21 rycinami. Kart. . . e; 
3. St. Brzozowski. Wstęp do filozofii, Św „AB 
4—5. Dr. J. K. Ingram Pistorya ekonomii polity- , 
cznej. opr.. . . TAr- 
6. M. Olszewski. Historya malarstwa polskiego- 3 
Cz. I. (do Matejki) z 29 illustr. opr. . . . . 434 
A. Kallas. Wesoła pani, sztuka w 3 aktach ej 
— Żona czy kochanka, komedya w 3 aktach ; ' 
J. Klus. Nowy słownik kieszonkowy polsko-niemie” * 
cki i niemiecko-polski K 3:—, z przesyłką 3 „l 
Dr. Adam Langie. Popularna higiena wzroki; ` 8 
z przedmową prof. Gałęzowskiego K 3'—, z przesyłką 
T. Soplica W*jma polsko-rosyjska 1792 r. Tom L 
Kampania koronna. Z licznemi kartami i planami . 4 
J. Szarota Wyzwolenie St. Wyspiańskiego w sto” f 
sunku do jego dzieł poprzednich > a $ 
Dr. Prof. St. Tołłoczko. fa | to A elektrony. zi liczne i 
mi illustracyami 4 


Katalog Wydawnictw popularnych gratl* 


